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C e n y  p r a n n a e n e ty .
We Lwowie: mre<ay —«» 2 *7tr. 
2 * codzienną u w u k r o tn ą  dos+awe 
do domu dotrfaca się 6 0  .da' rry.

Z przesyłką poczt w krają 
1 m onarchii: 

nriah?a.4JIC£iOh.{-ł ; |̂ , Ł 3 K . - h  
kwarta.. 7 K-fiO h. B wy-yłką S#< — fc. 
roczne3 0 K. — h. jjpwt-tow. _ Ł
V N iem czech: m iesięcznie a* Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m c s i e c z n ie  o  Koron, 

miana aaresu pocztowego 4 0  tiaL 
pecakcya,Ad.rniiistracya. Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19

Lwuw, niedziela 8 września 1907.

S i o w o F o l s l

W  f o n i e  p o r a n n e .

C en y  ogfBs-se.i.
© fjłosze. la (inseraty) za 1 wiertł 
petitowy lub jego miejsce 2 0  Sra* 
N adesłane za wiersr petitowy 
jego miejsce 8 0  halerze. 
N ekrologia z:i wiersz petit. PO hal. 
D oniesienia o s.ubach. zsrrrzyntch 
it. p wiadomości po l i\or. za wiersz.

w y c h o d z i  53 r a ® y  dzi^BK& ie
C ...,' <• _'Jzis\‘nyt.!i num erów ; 

Ni. p . prci'ud.1. C fi, z przesyłką 10 K 
Nr. parafiny 4 n» z przesyłką 6  r.. 
Drot.zycn rękor. 3ów nie zwraca &ę.

kąnopis\ listy w sprawacn i e iakcyjnych należy iaresowaó do, Rerf?kcyi S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma ogFoszęMu i .e._. 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Adm inictr»cya S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — Adres dla telegrat.-ów: S to w o  Lwów — Nr. telefonu ReńaLćyi l i L  mi:iifetraffii 748.

W y d a w c a :  h n ź y n i e i  W A C Ł A W  W O t S K i ,
U M I h

K a l e n d a r z  I w o i v s U i .
N ied zie la , 8  w rześn ia .

I m io n a :  _Rzym.-kat. D ziś: F. 16 po sw. Nar. N. 
M. P. — Jutro. G crgoniusza. - -  Gr.-kai. D ziś: 26. N. 
l i  po Sosz. Hł 2. — Jutro: 27 Tymona. — Słow iańskie; 
Dziś: R od osław a ,— jutro : Sobiebora.

Wschód słońca 5 34, zachód 6'20.
Potiąsl K o le j o w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas Srodkowo-europejski): do  Krakow a 8*25*, 
8 40, 245' 6-15 7-05", '.-2<h 1 12*45*, 3.15; do Rze­
szow a 4*05 • do P od w ołoczysk  fc>20, 10 45. 217*, 7'—, 1115; 
do Czerniowiec-lcKan Ó10, 9 20, 1 •55*, 10*40, 2*51*; ao  
K oiom yi 22 5 ; do S tryj- 11*30 no Ław ic /n ego  730, 
2 30.6*25, do Sam D ora: 6*—, 9 05, 4*30 i 51; . Jaw oro­
wa r58, 1 30 : do Rawy, S ok a la : 612 , . 10, (11 35 każdej 
nieuzieF tylko do Rawy); do b .łz cŁ  11*054 Jo S tan isław o­
wa: S5(J do PuM atyna: o*20, 215*, i l  15; Jc rfrzucnowic 
7 21, 12*41, 2 28, 3*48, 5*4.5, 8*34, dn Janow a 9*10, 3 3 5  a w 
niedzielę i rzym.-kat. święta o g. 135; do Szczerca 10.45 
w mecU i święta rzym.-kat., do Lubienia 2*10 w n.edz. 
i rzvm. kat. święta.

Pociągi pospieszne opatrzone gw lazdKą, nocne (oa 6 
w ieczó' do 5 59 .ano) drukowane czarno.

Redałtcya „ S ło w a  P olsk iego"  otv arta codziennie oa  
godz. 9-tej rano ao 1-ej popoł. i od »-iej do 8-ej w ieczo­
rem. W dni św iąteczne o t  godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny p.zvim uje od godz. 10 do 11 Lej rano.

H n s e a  I o ttoU n teK L  OsaOiineuni: Biblioteka w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta z wyjątkiem riedziel i świąt, 
codziennie oa godz. 11 do 1; muzeum w dni powszednie 

lprócz po.t.) od 9— i nadto we w to i. i piat. od 3—5. w niedz. 
1—1. B ib lioteka U niw ersytecka codz.enn 3 od godziny 8 do 
11 j ol 4 - 7  poołudniu codziennie prócz soboty. Muze­
um D zieduszyckich , te a tr a ln a  18) do końca sieipnia  
zw ieazać można tylko w dni powszednie w ac Jzinach przed- 
połuuniowych za zgłoszeniem . — B ib lioteka P oturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa i. i i )  codziennie 10—4 
prócr piątku. — M uzeum  p rzem ysłow e otwarte w dni 
pow szednie (prócz poi ieazi-łkuj oa godziny 9— 2,w święta  
od gouziny LU— 1 B ib lioteka  B aw orow skieh  (Ujejss ego 
2) CuJziennie oa g 4 -  7 z wyjątkerr czwartków. — B iblio  
teka Pawlikowsk* :n 'ul. T rzeń ego  Maja 5) środy, soboty, 
i n iedziele od 11— 12. — B ib lio t P olii. 10—j . i od 4—8 w, 
W'niedzielę, pon.edz. iśw ięta  od 10— Ł  B ib l. T. Szew czenki 
(ulic? C zan.iackiegj 26) 2—ó (prócz r.iedz. i św. ruskich). 
J ib i. N arodnego D otnu (Teatralne 221 ve wtorki, środy, 
matki, soboty 9 -T? i' 3—6 — B ib lioteka gm iny w yzna­
niow ej izraeiick iej (u . iw . Stanisława 1..-5) o i\ arta co ­
dziennie z wyjątkiem matku i soboty od g 5—8 wieczór. 
B iblioteka publiczna T . S . L. (T r-eciego Maia 5, I d.j 
otwarta couziennie 6 -  7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
ao 1? w pcł. — P o lsk ie  M uzeum  i zkolne (Sw. Mikołaja 
2D  w poniedziałki, środy i piątki 3 - 5  pop.

W y s ta w y ' s t a l e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk piąknyc! (Muzeum przem ysłow e) couz. 
o d ’g. 10—4. Oołata w dni powszednie 1 kor., w' niedzielę 
60 h. (studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (p row i^  
rvczm t .rządzona) w gmachu Muzeurr. -zemy^towego od 
g" W) Jo 2 2 wyjątkiem poniedziałków, w stęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młociz. szkol, 20 h.

W y ś c ig i  c y k l i s t ó w  i  m o t o r z y s t ó w  o  godz, 3 
popof. na tor/e obok rogatki stryjskiej.

ty t '1 '.lu w isb o  i z a b a w y  Festyn Towarzystwa 
opieki naJ sierotam. na placu Powystawowym. — W ieczor­
nica w „Skale" o g. 8 w.

Łi©<fi,’ik .4 'p r  iŁ sa c Ł e la y : 2 'YG*'.’7JN 1' Vi> A S IM  l ~ 'jl £• i c 7.

PnS ięd ietó i i zgrom adzenia Wiec gal. leśni­
ków rządowych o g. 11 rano w sali Towarz. Pedagogi­
cznego (Zimorowicza 17).

T eatr m iejsk i. D ziś o  q. 3*30 popoł, „Ach to 
Zakopane", kratochwila w 3 a k t , przerobił A. Walewski.
0  g. 7>/a wiecz. po raz 41 „W esoła wdówka", operetka 
w 3 akt Fr Lehara z p. Milewską.

K i a > e c  p r o c e s u  R u s i n ó w .

Wiodeń (Te< w ł.). O & k a r z e n i :  Jarosław  
Fabij, błuchacts 1 roku praw;

Iwan Ciapka, słuchacz I roku praw;
Lew CLchowski, Błuchacz I roku praw;
Andrzej Didunyk, słuch II roku me­

dycy u y ;
W asyl Hładkij, ałuohaoz III roku fi­

lozofii ;
A leksander Roman Łewioki, słuchacz 

II roku p ra w ;
W łodzimierz Rachióski, słuch T roku 

filozofii zostali s&azani za gw ałt publiczny 
z § 85a na 1 m iesiąc w ięzienia i ponosze­
nie kosztów postępowania sądowego;

zaś dr. W łodzimierz Baczyński, kandy­
dat adwokacki- za w ystępek z § 3 0 6  na 
tydzień aresztu.

Piotr B ekettew icz i Jan Tychowskij 
zostali uwolnieni.

(Telegram  ten otrzym aliśm y o g. 2 po poł., kie­
dy numer był już pod prasą. Zdołaliśm y go  jeanak 
um ieścić w przeważne; części nakładu. Red.).

W iea eń  (T el. w ł.) O głoszen ie wyroKU opiew a­
jącego na m iesiąc w ięzienia odnośnie do siedmiu oskar­
żonych Rusinów w yw arło w ielkie, przygnębiające wra­
żenie na wszystkicn Pusinach zarów no na podsądnych, 
jak i na polit) kach, którzy przybyli do sądu. Wśród 
posłów  ruskich zauw ?>onu,A-‘Jf.<vTr*',owski«*go. Rusini 
zrozum ieli, że ten wyrok wiedeńsKi kładzie tam ę w sze l­
kim dalszym  oskarżeniom  na tem at zbytniej surow ości 
sądów  i w ładz galicyjskich w zględem  Rusinów, kara 
bow iem  jednom iesięcznego więzienia nie jest lekką 
Lecz ow ą karę w ym ierzył sąd wiedeński, ten sam  sąd, 
do którego Rusini mają, jak ciągle ośw iadczali i oni
1 obrońcy zupełne zaufanie. Skoro więc maią zaufanie, 
n:echajże teraz p ogoazą  się z faktem , że sąa wiedeński 
ukarał ich tak, jak na to  zasłużyli. Przew odniczący  
dr. Wach w bardzo głębokiern i pod w zględem  tak p o ­
litycznym. jak i prawniczym zr.akomitem przem ówieniu  
przytoczył m otyw a, które skłoniły sąd do wydania tego  
w yroku. Wielki nacisk położył na fakt, że podsądni nie 
przyznali się do winy i że o u em  wypieraniem  się  stra­
cili prawo do teg o , by sąd istotnie uwierzył w ich 
chw ilow e oburzenie. Przem ów ienie przew odniczącego

trybunału wywarło większe może j<-s e wrażenie, niż 
sam  wyrok, zawierało bowiem dosadne pou p er.;e ob w i­
nionych ze stanowiska moralności publicznej,

(Spraw ozdanie Biura korespondencyjnego).

M otyw a w yrok u .

W ied eń . W uzasadnieniu wyroku w sprawie ru­
skich studentów zaznaczył przew odniczący, że trybunał 
w edług catego stanu rzeczy przyszedł do przeKonania, 
iż w dotyczącym  wypadku cnodzi o  zbrodnię, dokonaną  
za oboDÓlnem porozum ieniem  się, że chodzi tu o  zbro­
dnię zDiorową (G esellscnaftsverbrecnen) przeprowadzoną  
jako spisek. Za przyjęciem tego  zapatrywania przema­
wiają następujące pow ody i

Że dnia 22  stycznia br., to jest w dniu przed 
ekscesam i odbyło się zgrom adzenie stow arzyszen ia . Aka­
dem icka H rom ada“ , że  dalei w ezw anie na to zgrom a­
dzenie og łoszon e było w publicznych dziennikach i że  
specyainie podkreślono cel zgrom adzenia, iż m ianowicie  
na ten; zgromadzeniu sprawa uniwersytecka miała być 
omówiona.

Oskarżeni sami przyznali, ze  w łaśnie ta kw estya  
na tem zgromadzeniu bvła om aw iana, a aocnodzem e  
dowodowe wykazało, iż w iększość uczestników zgrom a­
dzenia wtenczas poszła za m ów cam i, którzy działali 
nspokajająco, m ianowicie ze względu na to, iżby w obec  
specyalnej agitacyi podczas kampanii wyborczej w ów czas  
zaniechać denonstracyi przed im matrykulacyą na lw ow ­
skim uniwersytecie. Skrajne sitrzydło, specyalnii zw o ­
lennicy Kratta i Kratt sam  me oyh za tem umiarkowa- 
nem postępow aniem , lecz głosili, że wśród danych ok o ­
liczności naieży, jak powiedział Kratt, zastosow ać ro- 
syiskit środki, to  znaczy gwałt, aby przeprowadzić sw e  
żądama.

W iększość studentów, obecnych na tem zgrom adze­
niu, musiała dokłaum e wiedzieć o  co przy demonstra* 
cyi tęd z ie  chodziło. Oskarżeni też przyznali, że  w ó ­
w czas coś „w isiało w pow ietrzu-1. Poprzedziła wypadki 
pierwsza immatrykulacyą, która dokonała się  me bez 
za: zutu, poniew aż już w ów czas poszczególn i studenci 
ruscy, którzy nie chcieli pow tarzać polskiej formuły 
przysięgi dem onstrowali tak, że konieczna była druga 
immatrykulacya, którą zarządzono na dzień następny. 
W szystko w ięc b y ło  dojrzałem, aby podiąć cośkolw iek  
przeciw uniw ersytesow i.

Jak wykazało postępow anie dow odow e, do rekto­
ra w ystosow any został lisi z podpisem  „Kasandra". 
Śledztw o nie w ykazało, z jakiej strony ten list pocho  
dził, a także postępow anie d ow od ow e nie w ykazało  
okoliczności, któreoy w skazyw ały na autora listu. Je­
dnakow oż m ow a w nim o  przelewie krwi, a w ięc do­
w ód na t o ,  że w rzeczyw istości w tenczas co ś w pow .e- 
trzu w isiało i w iedziano, że  co ś nadzw yczajnego w tej

71)
E M I L  S A N D T .

I T i T l t
Przełożyła Alina Świderska.

(Ciąg dalszy.)

—  Nic. Jak św iat długi i szeroki —  odpow ie­
działa z ,asnem  spojrzeniem.

— A pod tą  koroną z gorącego złota —  mówił, 
patrząc z uśmiechem podziwu na jej pyszne włosy 
kiyje się am bieya...

—  Ainbicya człow :eka — dokończyh ona.
—  W Każdym razie, mech pan. pam ięta, że to  

n.e jest zabawka.
Ściągnęła Drwi z mezadowolemem, a  nawet z wy­

razem  bólu.
—  Zaaie mi się, że to , co m ów iłam , dow odu  

dostatecznie, że nie uważam tego za zabawkę. A choć 
by nawet sam fakt, że mówiłam.

—  Tak, taK — pośpieszył ją upewnić —  rozu­
miem panią doskonale —  a jednak... kiedy orzyjauie 
prawdziwe niebezpieczeństwo, nie takie, o którem  to 
się marzy...

— Nigdy jeszcze nie byłam w niebezpieczeństwie, 
ale wiem, czuję, że potrafię się zdobyć na odwagę.

— Ale nie brom ą k o b ie c ą !
—  A proszęż już raz zacząć widzieć we mnie 

■człowieka, a nie kobietę —  przerw ała mu niecierpliwie.

Miał ochotę pow iedzieć: —  N ie m ogę, poki na 
■ciebie patrzę —  a choć nic nie pow iedział, ona myśl 
jego odczuła doskonale i, m imo w szystko nie była 
z niej nierada.

On ,eanak skrzyżow ał ramiona na puwsiac i,
— W ięc niech pani będzie naszym  tow arzyszem  1 

Ale bez uściśnienia rąk i bez przysięgi, ażeby, gdy pa­
ni nim być przestanie, nie były ani żalu, ani złamania 
przysięgi.

—  Gdy nim być przestanę?
—  Pani, ja nie znam węz>ow, które panią łączą  

ze św iatem , z przeszłością, ze  sferą pani. w cnwili roz­
strzygającej, gdy w ybierać potrzeba to , co  najważniejsze, 
tow arzysz musi być wolny.

O na pom yślała, że  w pewnem  znaczeniu nigdy juz 
wolna nie będzie, ale nie pow iedziała tego. N atom iast 
odezw ała się  po chw ili:

—  Chciałabym zapoznać pana z moją matką.
Przyzwalająco skinął głow ą.
—  N ie ze względu na to , co  „wyDada" —  m ó­

wiła dalej —  ani nawet nie ze względu na mnie sam ą, 
ale tylko poprostu dla m am y!

1 w taki sposób  została jego tow arzyszem .
N ie dom yślała się nawet Brygida, czem u poczęści 

zaw dzięcza tak pom yślne rozw iązanie sprawy. Otc Ru- 
sart uznał w  ostatnich czasach za konieczne, aby i ko­
biety z tak zwanych sfer w yższych, w zięły udział w tej 
iezdzie próbnei i w  tym celu polecił w ystosow ać osobne  
zaproszenie do oficerow , aby, 3 iL mają -odzinę, damy 
zabrali z sob ą . D zięki temu Schwind m ógł się w ystaiać  
o  usob oe zaproszenie dla panny Brygidy. T egoż dnia 
jednak w ysłał zaproszen.e także i do jej kuzyna, Ferdy­
nanda, i pow iedział jej o  tem udając, że  nic widzi jej 
zdum ionego wyrazu twarzy.

—  Sądziłem , że zrobię tem pani przyjemność. 
P rzecież to ktuś z blizkich pani. Ja zaś będę tak za ­
jęty, że nie będę m ógł pani się pośw ięcić,

—  A le mój kuzyn nie przyjedzie!
—  D laczego  ? N apisałem , że pani tu będzie. B ę­

dzie także i pan York i ów  Amenard, który panią kie­
dyś tak ubawił, słow em , całe tow arzystw o.

—  Ale ja także będę zajętą! Mam nadzieję, że 
dacie mi posterunek przy jakiejś dźw ign i!...

Schwind uśm iechnął się tylko.
M im o catej przezorności ukazanie się  Brygidy

w pracowni pod górą Brocken, w yw ołało  ogrom ną sen-
zacyę. Pomijając już jej pow ierzchow ność uderzaiącą 
zwracała na siebie pow szechną uwagę iem, że choć zu­
pełnie poprawna i wykwintna w obejściu, ciągle jednak
trzymała się obok mniem anego Rusarta. N ;e w iedząc
w jakim znajduje się do niego stosunku, a widząc po' 
szanow anie i cześć n ieiedw ie, z jaką stale zwracał się  
ao  mej, zaczęto przypuszczać, że  ma ona zw iązek nie- 
tylko z jego o so t^ , aie i z wynalazkiem  i traktowano  
ją odpow iednio. Przypuszczenia te utwierdziło jeszcze  
to , że  zaprosił ją ao  n iedostępnego zazwyczaj nikumu 
laboratoryum chem icznego i że SDędzili tam parę godzin.

M łody chemik, który pracował przy retortacn, 
pow iedział jej najszczerszy kom plem ent, jaki kiedykolwiek  
usłyszała w życiu. Kiedy bow iem  znienacka w eszła do 
pracowni, podniósł g łow ę z nad roboty i ujrzawszy to  
zjawisko niespodziew ane, wykrzyknął: „D onnerwetter !u 
i poczerw ieniał po uszy. Schwind uśm iechnął się, ale 
Brygida w yglądała aosć  niezadow olona.

C. d. n.
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kwestyi ma być przedsięwzięłam. Ze tak się rzecz 
miała, wynika z listu Hładkiego do rodziców'; list ten 
wykazuje, że wtenczas wiadom e było wśród studentów , 
iż coś nadzwyczajnego ma być przedsiębrane.

Dnia 23 stycznia około południa, w czasie, kiedy 
uniwersytet nigdy nie jest silnie odwiedzany, całkiem 
nadzwyczajne nastało zgrom adzenie się ruskich studen­
tów, a grom adzenie się to  było tak bijącem w oczy, 
źe dr. Winiarz, kiedy mu o tern doniesiono, widział się 
zmuszony przejść się przez te  ubikacye, aby zobaczyć, 
czy me znajdzie kogo, z którym by m ógł pertraktow ać; 
to  zgromadzenie bowiem  w każdym razie nic dobrego 
nie zapow iadało, zwłaszcza wobec tej okoliczności, że 
na korytarzach zobaczył dr. Winiarz szereg osob, które 
nie zwykły odwiedzać uniwersytetu, ludzi, co do któ- 
ry th  na pewne m ógł przyjąć, że nie są wcale studen­
tami i że oni coś planują. W iększość tych osób zaopa­
trzoną była w broń, przynajmniej w szczególnie silne 
laski, jakich się zwykle nie nosi Znaleziono potem  la­
ski z toporkam i, toporki i inne narzędzia, k tóre jedy­
nie w tym celu mogły być przyniesione, aby, albo za­
grażać bezpieczeństwu osobistem u, lub też aby dokonać 
jakiegoś spustoszenia Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że to  zgrom adzenie się studentów  nie było wcale 
przypadkowe, lecz. że bezw arunkow o było przygotow ane, 
że poiegało na umowie z zewnątrz i że już pierwej zo­
r a ło  uiOźone. D o tego  przyłącza się okoliczność, że 
rostępow anie dow odow e stwierdziło, iż kieoy rozpoczę­
to się dzieło zniszczenia, rozległy się okrzyki komendy, 
„ty prowadź tu, ty  tam , wy wznoście barykady, aDy 
policya nie mogła wkroczyć"

Za faktem przygotow ania dem onstracyi i całych 
ekscesów przem aw ia także to , że jedna z osób pod 
płaszczem m iała ruską chorągiew , a więc przygotow ała 
j ą ; chorągiew tę  później wywiesili dem onstranci z okna. 
Dalej przem awia zatem  także cała dem onstracya, że 
ekscesy już zupełnie były przygotow ane, że dem olow a­
nie dokonane zostało w rozm aitych miejscach rów no­
cześnie.

Jeżeli zważymy, źe na zgromadzeniu K iatt polecał 
„rosyjskie środki", to  przychodzimy do przekonania, iż 
chodziło o kompletnie według ułożonegu planu z góry 
umówione dem onstracye i o  równie dobrze przygoto­
wane gwałty.

Trybunał przyjął więc, że to  co zaw arte jest w po- 
licyjnem spraw ozdaniu i co odczytane zostało odpow ia­
da faktom , że w każdym razie na puDlicznem zgrom a­
dzeniu 22 stycznia nic się nie wydarzyło, coDy mogło 
zapowiadać te  dem onstracye, ale że przecież potem od­
było się poufne zgrom adzenie skrajne; w tenczas na tern 
poufnem zgrom adzeniu rozm aite role zostały rozdzielone 
i rozm aite ekscesy om ów ione i przygotow ane, które też 
później faktycznie zostały wykonane.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że nie było 
możliwe, aby wszystkie osoby, które w tern tajnem 
zgromadzeniu brały udział m ożna było w ynaleźć; nie 
ulega jednak wątoliwości, że w postępowaniu dowodo- 
wem zostało stw ierdzone, że ńa tern zgrom adzeniu om ó­
wiono to, aby o niezwykłym czasie zebrać się na uni­
wersytecie,

T rybunał przyszedł do przekonania, ze oskarżeni 
byli w św iadom ości tego, wiedzieli, źe czy też coś 
gwałtownego, czy napad na polskich studentów , czy też 
zniszczenie przyjść musi albo że coś podobnego zapo­
wiada się, i w tern przekonaniu jawili się na uniwersy­
tecie i że przyłączyli się do tej zorganizowanej bandy, 
która w dniu poprzedmm, lub w dniu tym samym 
uchwaliła zaburzenia. Ze względu na te stosunki przyjąć 
należy m om ent wspólnego udziału w zbrodni a więc 
zbrodnię zbiorow ą spisek

Trybunał nie uważał za rzecz konieczną wchodzić 
w to. czy podobne umówienie się ze strony oskarżo-
nych miało miejsce, uznał zaś za konieczne i w ystar­
czające, że już część tych, którzy na pierwszem piętrze 
zgromadzili się i to  czynili, co się stało , podczas gdy 
di uga częśc patrzyła co się dzieje i przyłączyła się. by 
czynić to  sam o, co i pierwsi.

Ze strony obrony powiedziano, że jeżeli oskarżeni 
to  uczynili, to  stało  się to  w nastroju takim, iż według 
£ 2 przypisać należy powody, wykluczające karę.

Trybunał w każdym razie przyjmuje, że polityczna 
.■ alka między Polakam i a Rusinami istnieje, przyimuie 
al?j bez zastrzeżeń, że Rusini w politycznej walce 

uważali się za prześladowanych. Ma to  miejsce przy 
wszystkich politycznych walkach, że stronnictwa, jeżeli 
są w mniejszości zawsze twierdzą, że są prześiaaow a- 
ne i zawsze są zdania, że i on e  mają praw o dom agać 
się, aby stało  się to. do czego d ą ż ą ; uznaję więc, że 
mieli studenci ruscy praw o dom agać się w aobrej wie­
rze, ab} formuła przysięgi składana była w języku ru­
skim i w tym języku odczytana. Przyznaję, że oskarże­
ni, czuli się prześladowanymi i pewne wzburzenie już 
istniało ; ale me ulega kwestyi, że to  oburzenie nie aa- 
tflie się z dnia przed ekscesam i lub dnia d a n e g o ; ta 
św iadom ość już daw no w men b y ła , ponieważ z tego 
powodu już przedtem  odbywały się ekscesy. Że właśnie 
wtenczas to  uczucie wywołało tak straszne oburzenie, 
że oskarżeni działali w stanie, w którym im nie można 
czynu tego za zle poczytać, tego nie można przyjąć 
dlatego, ponieważ w tenczas me było szczególnego ku 
temu powodu.

Nie było żadnej deputacyi, któraby jawiła się 
u rek tora i dostała oainow ną odpow iedź, me było więc 
powodu aby można mówić o nowo roznieconej nam ię­
tności. Nie było też powodu wynikającego stąd, jakoby 
w tym dniu miała się odbyć im atrykjlacya i żeby z jej 
powodu lozogniły się nam iętności, gdyż irnatrykulacya 
zapowiedziana była na dzień następny po dniu eloce

sów. Nie było powodu, żeby oskarżeni nie wiedzieli co 
czynią, nie moźliwem jest zatem przyznać im § 2.

Z  drugiej strony inna rzecz, gdyby oskarżeni był’ 
przyznali się, ze przez innych ludzi, którzy urządzili eks 
cesy dali się porwać, i ze nam iętność i zapał innych 
przywiódł ich do tego. źe uczynili coś takiego, za co 
nie m ogą odpowiadać. O skarżeni pozostawili nas tutaj 
zupełnie bezradnych (im Stich). Am jeden nie twierdził 
czegoś podobnego, natom iast z okoliczności moż.ia 
stwierdzić, że właśnie wówczas oskarżeni byl: w tyui 
stanie, iż w zupełności wiedzieli, zdawali sobie spraw ę 
i byli świadom i, że chodzi tu o wykonanie dobrze ob ­
myślanego planu, z góry ułożonych ekscesów  i że ka­
żdy poszczególny dokładnie wiedział co robił. Czy też 
wiedział jaką zorodnię popełnia, to  jest rzecz oboujtna, 
ale, że coś bezpraw nego czyni, to  każdy z nich wie­
dział Przyszli na uniwersytet ze św iadom ością, że coś 
ma się stać, przyłączyli się ao  tych skrajnych, którzy 
ekscesy inscenizowali. Przytem  należy nadm ienić, że na­
turalnie już obecność oskarżonych na miejscu czynu sa­
ma przez się musi być uw ażana jako specyalny moment 
podejrzenia

Przy masowych dem onstracyach właśnie tłum to 
czyni, gdyż on daje masie siłę, a obecność sam a aaji 
juz tłumowi św iadom ość masy , i żeby ta m asa ukształ­
tow ała się do nadzwyczajnej jx»trzeba, aby tem  więcei 
było obecnych na miejscu czynu. N adto  oskarżeni mieli 
sposopność opuszczenia miejsca czynu, Hładkyj prze­
cież sam przyznał, że [ednego z profesorów  wyDrowa- 
dził, inny zaś wyprowadził przez barykady rektora. Je­
żeli więc mimo tego że oskarżeni łatw o mieh sposo­
bność usunięcia się z widowni czynu, oskarżeni jedna­
kowoż tego nie uczynili, to  icn obecność na tych miej­
scach musiaia nadzwyczaj potęgow ać św iadom ość masy 
i to  musiało być tam w iad o m e: „jeden za wszystkich,
i wszyscy za jednego", co odnosi się także do oska­
rżonych.

Trybunał więc we wszystkich w ypadkach, gdzie 
m ogło było być udowodnione, że oskarżony bezpośre­
dnio albo pośrednio przez sw ą obecność przyczynił się 
do tego, że te ekscesy zostały wykonane, przyjął winę 
oskarżonego za udow odnioną, tam jednakże, gdzie po­
dobny dowód był niemożliwy wyda* wyrok umewin- 
niaiący.

N astępnie uzasadniał przewodniczący winę jeszcze 
każdego z podsądnych z osobna.

D r. i\.os zastrzegł imieniem wszystkicn skazanych 
czas do namysiu.

N a tem  rozpraw ę zam knięto.

W lftDO HO Sffl J T E IiiB B ftF  ICZttE

S ejm y k ra jo w e .

W iedeń (TBK.) ,jak jjńę dowiaduje ck. Biuro ko 
respondencyjne, ogłosi niedzielna „W iener Z tg ." zw oła­
nie sejmów Czech, U alicyi, Ciornej Austryi, Salcburga, 
Styryi, Karyntyi, Bukowiny, Morawii, Ślązka, na dzień 
16 bm.

P o lsk a  szk o ła  ś red n ia  w P rad ze .

P rag a . (Tel. wł.) Jak „Politik" donosi, bawił 
w tych dniach w Pradze hr. Lubicz, aby się poinfor­
m ować, czyDy nie było w interesie solidarności słowiań­
skiej załozyć tu polską szkołę średnią.

K o n g res  no ta ry u szó w
W iedeń , (TBK.) O tw arto  tu w uroczysty sposób 

kongres niemieckich i austryarkich notaryuszow , w obe­
cności ministra sprawiedliwości Kleina, zastępców władz 
sądowych, wiedeńskiej Izby adwokackiej. PrzyDyło 447 
delegatów , w tem  67 z Njemiec, dwu z llolandyi.

D ep o rtacy a  ks, G ra lew sk ieg o
W arszaw a. (Tel. w ł)  Skazany na zesłanie b. po ­

seł do Dumy ks. Gralewski w je c h a ł z Warszawy do 
Krakowa.

Na żądanie departamentu wyznań ODcych mmi- 
steryum spraw wewnętrznych ks. Gralewski został przez 
arcybiskupa Popiela zw olniony ze stanowiska rektora 
kościoła popijarskiego.

S p ra w a  bom bistów .
P e te rsb u rg . (T. A. P .) W sądzie wyborskim roz­

poczęto się sądzenie sprawy bom bistów , aresztowanych 
na stacyi Kuokalla. Główny oskarżony, jak się okazuje 
był już oskarżony o przestępstw o polityczne w Moskwie 
i zbiegł z więzienia. Drugi oskarżony również pozosta 
wał pod sądem  za zabicie polieyanta w Rydze. Trzej 
zeznali przed sądem  swe nazwiska. Wszyscy są robo ­
tnikami bez cenzusu wykształceniowego.

P o m n ik  dla o fia r pog rom u .
H om el. (Tel. wł.) Ustawiono tu na cm entarzu ży­

dowskim pomnik na wspólnym grobie 8 żydów, którzy 
padli ofiarą pogrom u. N a pomniku umieszczono napisy 
w lęzykacn hebrejskim i rosyjskim.

B andytyzm ,
W arszaw a . (Tel wł.) D o sklepu Icka BlinDauma 

przyszło 3 młodycn ludzi uzbiojonych w rewolwery i 
kazawszy obecnym  podnieść „ręce do góry" zrabowali 
z kantorku 100 rb. Z tam tąd udali się rabusie do sklepu 
z oDuwiem M oszka Jabłońskiego od którego zażądali 
piemęazy Jabłoński ze strachu zaniemówił, wówczas 
rabusie zrewidowali go i zabrawszy mu woreczek z 50 
rb. wyszli spokojni ze sklepu.

U n iew inn ien ie .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Główny sąd wojenny ska 

sowar wyrok warszawskiego sąou okręgow ego, z mocy 
którego mieszczanin Sikorski skazany został rVa śmierć 
przez powieszenie za zabicie 2 żołnierzy.

P o d ró ż  m isyjna.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Mnich Heliodor poczajow- 

ski odbywa obecnie podróż misyiną. W .,ch  dniach jak 
donosi „Tow ariszcz" byl w Starosielcach pod Białym 
Stok.em  i w> powiedział tam parę mow. Ztam tąd wyje- 
cl-il na zaproszenie „ludzi rosyjskich" do W arszawy i 
do Rusi cheimskiei.

R ozw ody w  Rosyi.
r e te rsb u rg . (TBK.) Projekt, wniesiony przed kilku 

miesiącami w synodzie w sprawie ułatwienia rozwodów, 
jest zatw ierdzony i niebawem otrzym a moc prawną 
W edług tego proiektu, małżeństwo może być rozw ie­
dzione z powodu złośliwego opuszczenia na przeciąg 
3 lat, niezdolności do wypełnienia obow iązków  małżeń­
skich, chorób wenerycznych, w ystąpienia jednego z m ał­
żonków z cerkwi prawosławnej itd.

T rz ec ia  D um a „
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) L irzą tu, że trzecia Duma 

opanow aną będzie przez pażdziernikowców i kadetów .

P o g io m  w  O dessie .
O d essa  (Te), w ł ) W śród  ludnośc i panu je  u s ta ­

w iczn ie  pan ik a  n ie  do op isan ia , szczeg ó ln ie  w śród  
uboższych  żvdow . k tó rzy  z dalszych  części m iasta  
ch ro n ią  się  do  synagogi c e n tra ln e j. W  dzieln icy  M ci- 
d asan k o  w ybito  w szy stk ie  szyby. P a tro le  w o jskow e 
zach o w u ją  s ię  w ooec n iesłychanego  w andalizm u z u ­
p e łn ie  bezczynn ie . O b aw ia ją  s ię  dalszych  w y k ro czeń  
podczas nadchodzących  św ią t żydow skich.

T ra k ta t ro sy jsk o -jap o ń sk i
P e te rsb u rg . (T. A.) Z Tokio donoszą, ze z po­

wodu ratyfikacyi traktatu  rosyjsko-japońskiego odbyło 
się wczoraj w obecności cesarza posiedzenie tajnej rady.

C h o lera

P e te rsb u rg  (Ag. P .) Komisya dla walki z cholerą 
poduje do wiadomości w Sam arze 3 b. m. zapadły na 
cholerę 3 osuby, zm arły 3 ;  w gub. samarskiej zachoro­
wało 15, zm aiło 7 ; w Astrachaniu 4 bm. zachorow ało 
34, zm arło 3 1 ; w gub. astrachańskiej zachorow ało o l ,  
zm arło 31 ; w Sam arze zasłabło na cnolerę 3, umarła 1; 
w Carycy nie zachorow ało 21 osób. zm arło 8 ;  w gub. 
saratow skiej zaregestrow ano 7 wypadków cholery, z k tó­
rych 3 na przybyłym okręcie.

W Niższym Now ogrodzie 3 b. m. zachorow ało 5, 
zmarły 3 osoby, w gub. symbirskiej zanotow ano 1 wy- 
padeK cholery.

Kobe. (Ag. Wolffa). Urzędowo zaregestrow ano 
2 wypadki cholery.

Z am ach  na h r. K am aro w sk ieg o

W iedeń . (Tei. wł.) Jak w iaaom o przed kilku dnia­
mi w Wenecyi doiconano zamachu na rosyjskiego hra­
biego Paw ła Kam arowskiego. Spraw a ta, której pod- 
kładanojprzeaewszystkiem  tło polityczne, nabrała z dniem 
wczorajszym zupełnie innego zabarwienia i przedstawia 
się bardzo tajemniczo. Nie wiedzieć, jakie były m oty- 
wa zamactiu, nie wiedzieć, czy w grę wchodziła za­
zdrość, czy też chęć wielkiej zdobyczy pieniężnej, nie 
wiedzieć, czy kilka osób współdziałało, czy też tylko 
jedna osoba dokonała zamacnu na hrabiego na własną 
rękę.

Spraw ą zamachu zajęła się policya wiedeńska; 
wychodząc z założenia, że skoro  hr. Kamarowski przed 
wyjazdem do Wenecyi przez dłuższy czas bawił w Wie­
dniu, to  tu z pewnością szukać należy śladów m or­
dercy.

Dochodzenia, poJięte przez policyę wiedeńską zo ­
stały uwieńczone skutkiem dodatnim . Mianowicie Ljęty 
został niejaki Seifer, którego prawdziwem nazwiskiem 
jest właściwie Prilukow i ma być adw okatem  w M o­
skwie Cała ta osobistość jest nader tajemniczą.

Główne zeznania w sprawie hr. Kam arowskiego 
poczyniła narzeczona hrabiego M arya Mikolajewna hr. 
Tarnow ska, która wczcrai przybyła z Kijowa do Wie­
dnia i udać się miała do W enecy1 W czasie zamachu 
lir. Tarnow ska była w Kijowie. Gdy się wczora> z|a 
wiła w Wiedniu natychmiast o trz”mala wezwanie do do- 
licyi, gdzie się ao  tej chwili (godzina 8 wieczorem) 
znajduje. Hr. Tarnowsi a zeznała, że hr. Kom arowski 
pragnął ją niebawem poślubić i ubezpieczył się w Wie­
dniu na sumę 500 .000  fr., k tóra to  sum a przypaść miała 
hr. Tarnowskiej. N auto zeznała, że młody Rosyanin 
Naum ow, spraw ca zamachu na hr. K am arowskiego zna­
nym był hrabiance od lat dawnych, bywał w jej domu, 
zakochał się w niej i żywił nadzieję, że hrabianka ze­
chce go poślubić. Zawiedziony w tych nadziejach pra- 
wdooodobnie wykonał zamach na hrabiego. Ciekawem 
jednak jest, że hr. Tarnow ska wiedziała o  pogłoskach 
śmierci, jakie w listach otrzym ywał hr. Kamarowuki. 
Dla czuwania nad życiem hr. Kam arowskiego hr. Tar­
nowska zawezwała z Moskwy właśnie adw okata Prilu- 
kowa, którem u poleciła zająć się wynaieżieniem oeiek 
tywów prywatnych, którzyby czuwali nad hr. Kamarow 
skim. Prilukow, który w WTedniu zam eldował się pod 
tałszywern nazwiskiem Seifera, w biurze detektywów 
otrzym ał 2 tajnych agentów  i udał się z nimi do We­
necyi za hr. Kamarówskim. Dzień przedtem odjechała 
z pow rotem  do Kijowa hr. Tarnow ska. Dnia 2 Dm. 
Prilukow z agentami przybył do Wrenecyi i stanął ns 
straży przed hotelem, w którym  mieszkał hr. Kamaro\t
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«ki. Między godziną 3 a 4 rano agenci odeszli ao  do­
mu, o t odzinic zaś 6, kiedy znowu się zjawili na po­
sterunku, dow ieaz^ii się o dokonanym  zamachu.

Skonstatow ano, że w ubiegłym miesiącu hr. Ka 
marowski bawił w Wiedniu i mieszkał w hoTelu Bristol 
W tym sam ym  hotelu mieszkała również hr. Tarnow ska, 
a również i adw okat Priluków.

O sootstość Prilukowa otoczoną była nadzwyczaj­
ną ta em niczością. Zauważono, że Prilukow tylko pota- 
lemnie widywał się z hr. Tarnow ską i tylko w chwilach, 
k edy hr. Kamarowsk, z hotelu wyjeżdżaŁ Stw ierdzono 
dalei, że Prilukow krok w krok udawał się za hr. Ka- 
marowskim, nigdy jednak przy jego stole nie siedział.

Policya tuteisza w ciągu dnia w czorajszego przy­
szła w posiadanie szeregu telegramów wysłanych przez 
Prilukowa do hr. Tarnowskiej, w których zapewnia ją
0 swej miłości. S tw ierdzono również, że Prilukow po­
średniczył przy zawarciu ubezpieczeni5 hrabiego na wy­
padek śmierci, ze w umegłym miesiącu kupił rew olw er
1 wypróbowywał go w strzelnicy wojskowej.

S tw ierdzono nadto, że Prilukow, mimo, że mie- 
' kał w hotelu Bristol kazał listy z Rosyi adresów ać do 
i oteiu w IV okręgu. Policya stw ierdziła również, że 
■ orawca zamachu N aum ow, człowiek m łody, zaledwie 
20-letni Dochodził z rodziny zacnej, majętnej. W obec te­
go nasuwa się przypuszczenie, że praw dopodobnie Pri- 
iukow wiedział o  dokonać się mającym zam achu na 
hrabiego i spodziew ał się, że w razie śmierci hrabiego, 
hr. Tarnow ska otrzym a sumę, na jaką hr Kam arowski 
był ubezpieczony, a  wtedy Prilukow będzie mógł ją  po­
ślubić. O  ile to  przypuszczenie jest słuszne, wykaże dal­
sze śledztwo.

W iedeń  (TBK.) O  uwięzieniu Seifera, spraw cy 
zamachu na hr. K am arow skiego donoszą jeszcze nastę- 
oujace szczegóły. Hr. Kam arowski w jednem z tutej­
szych tow arzystw  asekuracyjnych ubezpieczył się był 
na 500 .000  fr., k tóre w razie jego śmierci miały byc 
wypłacone jednej z buskich mu osód . Zacnodzi podej 
rzen.e, że k to ś , k to  miał interes w tem, aby ow a o so ­
ba o trzym ała te pieniądze, wpadł na myśl zam ordow a­
nia hr. K am arowskiego. b a ra zo  ważne są zeznania Ro- 
syamti Maryi T ., k tóra żyła z hr. Kam arowskim  i ró ­
wnież bawi w Wenecyi. Policya telegraficznie prosiła 
policyę wenecką o  przesłuchanie tej pani.

M aroko
P aryż. (TBK.) K ontrtorpedow iec „Cassini" o trzy­

mał rozkaz udania się z M azagen do Tangeru, aby 
przewieźć tamtejszym zastępcom  m ocarstw  wiadom ość
0 układzie, jaki zaw arto w M azagen między kom endan­
tem krążownika „Conde" a kaidem, wysłanym przez 
Mulej Hafiaa. Dalej Hafid oświadczył pisemnie gotow ość 
zatrzym ania znajdującego się w M azaganie zapasu broni
1 amunicyi i nie wydania go szczepom , wrlczącym  
z Francuzami.

Pod tym warunkiem zezwolą władze francuskie na 
wydanie broni i amunicyi delegatom  Mulej Hafida.

Londyn. (Teł. w l) Tutejsze koła polityczne żywo 
kom entują oficyalny artykuł w „Koelnicne Z tg .“ , który 
donosi, że N iem cy będą en e rg icz n ie  zab iegać o o d ­
szk o d o w an ia  za  s tra ty , p o n ie s io n e  p rz e z  N iem ców  
w C asab lan ce  i że  w ezw ały  w ład z e  k o n su la rn e  do 
p rzy słan ia  sp raw o zd a ń  o  p rzyczynach  czkód.

W spraw ie tej podnoszą, że dzienniki francuskie 
oficyalnie wskazały Niemcom podstaw ę do rokowań, 
które mogłyby doprow adzić ' do  porozum ienia między 
Francyą a Niemcami.

O baw iają się tu też, że N iem cy przy  en e rg iczn ie j 
szych k ro k ac h  w o jsk  fran cu sk ich  będą p o dnosić  kw e- 
s ty e  k tó re  zn aczn ie  u tru d n ią  s ta n o w isk o  Francy! 
w M aroku.

O lo r z y m ia  k r a a z i e ż  z w ła m a n ie m .
Śledztw o policyjne w sprawie kradzieży z wła­

maniem się, dokonanych w kam .enicy Andriolego. p ro­
wadzone przez radcę p. K reinera i kom isarza policyi 
p. Łukom skiego, wykazało, iż kradzieży dokonał tylko 
ktoś bardzo dokładnie oDznajomiony z lokalam i obu 
sklepów, a  pom ogło mu w tern niedbalstwo dozorcy, 
który główne drzwi piwnicy nigdy me zam yka na noc.

Złodzieje schowawszy się prawdODOdobnie w pi­
wnicy, przygotowali zam ach na sklep złotniczy waowy 
Berty Sas, a wdarli się przez lokal sklepowy Sami Ru- 
binfelda, którego okradli ty lko „z okazyi".

W piwnicy pod sklepem korzennym Rubinfelda 
stoją jeszcze oparte o ścianę schody, k tóre dawniej 
orowadzily w prost z piwnicy do  sklepu. Wejście zaś 
do piwnicy nie lest zasklepione, lecz tylko zakryte po 
dłogą. Złodzieje, zaopatrzeni w doskonałe narzędzia, 
przystawili owe schody na dawne mieisce i wycięli 
otw ór w podłodze.

D ostaw szy się do sklepu p. Rubinfelda napili się 
koniaku i zjedli obfitą przekąskę, składajacą się z se­
rów, sardynek, kawioru itd Otworzyli szufladę sklepo­
wą i znaleźli puszkę Gal. Kasy oszczędności, rozbili 
tę puszkę i zaorali około  600  koron złotem i dziesię- 
cio i dw udziestokoronów kam i, poczem wyłamali ścianę 
Cienką, g-aniczącą od sklepu jubilerskiego p . Berty Sas, 
głównego celu lej wyprawy.

D ostawszy się do  sklepu, splądrow ał’ go  do ­
szczętnie, zabierając tylko złote przedmioty, większe 
srebm e i rzeczy pozłacane lub imitacye pozostawili 
wszystkie. Między złodziejami był zatem  znawca -akiś 
speęyalista złotnik.

Zr,brano 1 złoty zegarek męski „O m ega", 18 ze­
garków męskicn srebrnych 10 starycn zegarków odda- 
nych do naprawy. O ko ło  500 złotych pierścionków 

kamieniami i obrać;ek  14 i 16 p ró b .. 200 Dar kol­

czyków złotych, jedną parę kolczyków z brylantam i 
wartości 500  kor. P arę  starożytnych kolczyków w kształ 
cie Amorków z perłami i szm aragdam i, 40  złotych me- 
dalioników z emaliowanem i wize-unkami świętych. 50 
sreDrnych papierośnic rozm aitego kształtu, szpilki złote 
do kraw atek, kubki srebrne i t. d.

W końcu poczęli się dobierać do kasy ognio­
trwałej i wywiercili w ścianie bocznej kilkanaście dziur, 
k tóre mieli następnie połączyć przez przecięcie, wi­
docznie albo stępiły się narzędzia, iub też brakło już 
czasu. Złodzieje opuścili lokal już całkiem rano, po 
otw arciu bram  pasażu.

Równocześnie dokonano włam ania się do  trafiki 
M arcina W awrowa od ulicy Teatralnej i skradziono cy­
g ara i m arki pocztow e w artości ao  750 koron. K ra­
dzieży tej dokonali inni złodzieje lub spólnicy, ci, k tó ­
rzy pilnowali bramy pasażu od ulicy Teatralnej . dla 
zabicia czasu i nudów wzięli się do trafik'

Cała policya w ruchu Agent Tow arzystw a, w któ- 
rem  ubezpieczonym był sklep p. Berty Sas obiecuje za 
w ykrycie spraw ców  kradzieży 5 proc. w artości sk ra­
dzionych rzeczy.

N A  M A R G I N E S I E .

O ZAPAŁKI.
Gdy przed kilku laty byłem w Chorwacyi, niezm ier­

nie mi się tam jprócz wielu innych rzeci ,  to podoba.o, że 
każdy domagał się i kupował tylko takie zapałki, które 
miały na pudełku następujący n au ts : „ Z i g i c e  - r u ż b e  
s. C i r i l a  i M e t o d a "  i N a r ó d  b e  ; s k o 1 o j e s t  n a ­
r ó d  b e z  b u o o c z n o s t i " .

Przywiozłem nawet jeano takie pudełko : sobą i po­
kazywałem kilku gorliwym członkom Tow. Szkoły Ludo­
wej, zachęcając i nrosząc, czyby i u nas czegoś podobnego 
wpro wadzić się nie dało.

No i — są ud pewnego czasu u nas takie zapałki, 
z których dochód idzie na SzKołę Ludową — tylko że ma­
ło g d ^e  je widać, bo publiczność nasza o to  nie dba, 
a bierze wszystko, co jej w rękę wetkną

Chorwaci — pokazuje się — umieli się wziąć io  te­
go, my nie, bośmy dochód taki uważali ze zbyt mały i nie
warty m szego  zachodu.

Ale.., uczynili to  inni, ci, co aż nazbyt często a za­
wsze skutecznie, wyręczają nas we wszystkiem, abyśmy do
narzekania potem dobrą mieli sposobność

Z chwilą świeżo powstającej agitacyi wszechmeraie- 
ckiej w Galicy . pojawiły Się i u nas we Lwowie i jedno­
cześnie na prowincyi pudełka zapałek z następującym na­
pisem : „ D e u t s c h e  S c h u i"ve r e  i n Z u n d e r " .

Rzecz jest tak niespodziewana, tak w prost potworna, 
że — aby mnie nie posądzono o wymysł i kiepski kon­
cept — jedno takie pudełko wraz z tą notatką b u r ,. Re- 
dakcyi posyłam.

Kto nie wierzy, niech zobaczy i sam się o tem prze­
kona.

Kupiłem je przypadkowo we Lwowie, a jeźli sprze­
dającego me wymiemahi, to  dlatego że nie chcę robić mu 
krzywdy, przypuszczając, iż uczyni* io .;... głupoty, ostrze­
gam jednak puDliczność przea temi zapałkami, kupowaniem 
ch i zachłannością Niemców, którzy tu, na tej ziemi, ża­

dnego nie mają prawa, aby zbierali fundusze na swoje 
„Schulvereiny“

Pomysł ten r.ależ- z miejsca u*łuir.ić i sparaliżować, 
chociażby na złość „Diłu“, kiure w jednym z ostaimch n u ­
merów pisze że we wszystkich narodowycn usiłowuniacn 
Niemcy galicyjscy będą mieli zawsze „oaszi sympatyi po 
sw oin  boci“

Niech im to tymczasem wystarczy]
(ą ż ). =

Wiadomości bieżące.
■ p o s t r z e l e n i a  m t i e . r * l » r i c ł * e  (z obserw ato-

ryum astronom . Politechniki) » d. 7 września b. r.
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Uwaga Z rana mgła, później pogoda przy po­
chmurnym niebie.

W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dzrS:

W Cialicyi w schodniej. Pochmurno, mierne wia­
try, teinpe atura wyższa, powali wypogadza się.

W Galicyi zachodniej: Przeważnie pogodnie, słabe 
wiatry, tem peratura podnosi się, stan utr2ymu|e się równu 
miernie nadal.

-f- P ie rw szy  dzień  w yścigów  m ięd zy n a ro d o w y ch  
odbył się wczoraj przy znacznem zainteresowaniu publi­
czności. Na pierwszy plan wybili się warszawiacy. —  
Szczegółowe sptaw ozdanie z pow odu braku miejsca, 
zmuszeni jesteśmy oałozyć do pom eaziałku.

Dalszy ciąg wyścigów dziś o g. 3 ’30 popoł.
-s- Z am ach  sam obój'czy o b łą k an e g o . P alicyant pa­

trolujący na d roaze dojazdowej ao  dw orca głównego 
zauważył jakiegoś człowieka, sto jącego opok szyn kolei 
elektrycznej i zdradzającego wielkie rozdrażnienie, po­
czął więc zbliżać się do niego. W chwili, gdy naaszedł 
wóz kolei elektrycznej, człowiek ów chciał się rzucić 
pod koła, Dolicyant jednak zdołał go w czas jeszcze 
chwycić. Sprow adzony do oiura inspekcyjnego poaał, 
iż zwie się Herm an Fischkron, pochodzi z Myślenic 
i cnciał sobie odeorać życie, ponieważ cały św iat go 
prześladuje. W obec objawów manii przeSiaaowcze,, od ­
dane. go w opiekę kom isaryatu II dzielnicy

Njem ądry żart kasyerek P. Laura Burgcrowa 
zam ieszkała pod 1. 21 przy ulicy S zp ,u in e  zgłosiła się 
wczoraj rano  w policyi i don,osła, iż zam ieszkałe u niej 
kauyerki od M enaschesa W anda W oitanow ska i Elżbieta 
Matwijczuk otruły się przed chwilą. N atychm iast wy­
słano agenta, który obie „o tru te" damy sprowad-i* d '

policyi. O bie zeznały, iż chciały tylko pizestraszyć swą 
gospóuynię; która złajała ich za to, iż w u ciły  późno 
do dom u nieco pod dobrą datą. W oitanowska napisa:a 
więc list ao  gospodyni, żegnający ją i donoszący, iż 
odbierają sobie życie, poezsm  wypity w oczach jej ja­
kiś płyn do płukania ust.

0  Jak  zbadać ta jn ik i se rc a  ? P ro tesor psychologii 
na uniwersytecie w Harvard. dr. M unsterberg, wynalazł 
nadzwyczajnie ciekawy przyrząd, który —  jak te legra­
fują do  pism londyńskich — znaczy wszystkie em o cje  
człow ieka i... odsłania tajemnice serca. Przyrząd składa 
się z trzech osobnych aparatów-, nazw anych: automan- 
tografem , pneum ografem i spnygm ogratem . Pierwszy, 
przytw ierdzony do ręki, robi to  sam o, co robi ołówe,; 
u osób, posiadających władzę (czy złudę) „autom aty 
cznegc p isan ia11 — więc zapisuje św iadom e i podświa 
dom e myśli i uczucia. Pneum ograf zaznacza oddychanie 
jego najmniejszą zmianę, pow odow aną przez myśli i 
uczucia; każde tchnienie pisze sw ą własną historyę... 
Sphygm ograi. przytw ierdzony do pulsu, zajmuje jego bi­
cia i również regestruje i rozkłada w kategoryach prze 
różne em ocye sercow e. Pewien uczony, który widział 
te przyrząay, nazywa je lekarzami kłam ców, bo z ich 
pom ocą m ożna poznawać dokładnie i codziennie wszy­
stkie skryte myśli, myślowe zastrzeżenia, niedopowie­
dzenia itp. Ale... któż sobie pozwoli przytw ierdzić owe 
„grafy“ właśnie, kiedy pożądaną byłaby dokładna inior 
m acya ?

4 .  Wpisy o konces. szkoły muzycznej MARY! WLŁE- 
SZCZUKOWEJ plac Maryackł 1 10. II. r, odbywają się 
w godz. 1 0 — i2  przed i 4 — 0 popołudniu. v’4ó5

ł aźn ia  D ucheńskiego z dniem 7 wrześni* otwartą 
została  i zupełnie odnowiona. V9só

Zaw sze m łody.
— Tak, rnoj kochany, mam ośmdziesiąt lat i zapew­

niam cię, że nie są mi obojętne wdzięki niewieście...
— Zawsze pan młody, uziarski...
— Tan, jak w sześciesiątym roku mego życia 1

«
*  *

F o to g ra f - am ato r.
G łos z głębi pizepaści! Ratunku!
— Mój kochany poczenaj chwilkę, posłałem po apa­

rat i chciałbym cię odfotografowac w tej pozycyi.

N A D E S Ł A N E .
Z *  r u o r y k ę  t ę  B e d a k c y a  a i e  o d p o w is » d u .

F K A K C I S Z K A  J O Z E F *  V oaa gorzka a

Wybór i natu i. środek przeczyszcz. i t. d. Działa zawsze u  iteczJ >|od

MĄCZKA DZIECIĘCA
niemowiąf, rekonwalescentów,
, cierpiących na żołądek  

Zawiera najlepsze mleko górskie.
uZlBCJ teB ST ysntf ratofl HCjflf

  W iedeń t, Bibersrrasse 11
r-

Łaskawa Pani PnHdznjlo!
Czy Pani wie. dlaczego 
przy zakupnle kawy środowe, 1 aieży 
wyraźnie żądać .Kath-einera ?«

Oxo oiatego, że b ez  wyraźnego
źadania »Kath re i nera* naraża się  
Pani na to, ż e  dadzą Je j Jakąś 
m n ie j wartą imitacyę, naśladow­
nictwo, m em ające tych w szystkich  
znakom itych zalet, ja k ie  pra­
wdziwy •Hathreinerm posiada.

Albowiem tylko 

-H ath r e m e r a  K n e iD o a J ta w a  
s ło d o w a «

posiada, dzięki swemu 
szczególnem u składowi, 
aromat i ■ mak prawdzi­
wej kawy ziarnowej.

P- aiłu. za tem ; Ł ask aw e pani l>o ■ 
bród: i-ijka raozy doktadn-e z “p a ­
m iętać, ż e  praw dziw ego K&Lhrei- 
nefa« można nabyć ty lk o  w  zam- 

itnlętyoh pąkietaołi, m ąlĄoyoii napie  
>K athjeinera Kneipp - lla lz k a f le e * 
Z portretem  probuszcza Kneippa 

jł'-.o m arkr uohronnu

car. z w3E"r>-nE’ ■



^ Ł O W U  POLSKIE* N r. 417 niedziela 8 września 1907,

M  ^  B s l p o fn d n . T y ro l,  n a  lin ii  k o le i  Y u lg tig a  n
K I J I tI  L f  L . U  r f  U  p o l to re j  izodz, od  T r ie n tu ,  &3o io t. n a d  p o a ia
■ *  W  1 1  W  n  \A  a «  V  m em  m o rz a .

N ajsiln ie jsze ź ró d ło  a rse n o -ż e la zo w e ,
s to s o w a n e  z n a j le p s z jm  s k u tk ie m  b ez  p rz e rw y  p rz e z  ro k  c a ły ,  ta k ż e  do  le ­
c z e ń  d o m o w y c h , p o le c a n e  w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h  p rz e z  p o w a g i l e k a i s k l*  
w c h o ro b a c h  k r w i ,  k o b ie c y c h , n e rw o w y c h  i s k ó rn y c h  U d. Uo n a b y c ia  w  k a ­

ż d e j a p te c e .

Pierwszorzędny zasiąd leczniczy, „Grand rioiei ae Banu,” 1 „Parknolcl1'
z  250 p o k o ja m i i s a lo n a m i,  z a o p a tr z o n e m i w  u a ju o w o c z e ś n ie js a e  u r z ą d z e n ia .  
W s p a n ia łe  p o ło ż e n ie ,  o s ło n ię te  o d  w ic h ró w , ła g o d n y  k lim a t,  w ie lk i  p a rk .  

B ezo n  od  15 k w ie tn ia  do  1 l is to p a d a .

Prospekty i objaśnienia przez dyrekcyę kąpielową.
5733

S e r r m a d o

wino cńinin. z zeiazem
Na wystawie hygien. w Wiedniu w r. 1906 udznaczon. 
nagrodą rząd. H dypl. honor, do złotego  medalu 
Śrouek wzmacniający dla słabowitych, anemicznych 
i rekonwalescentów, ‘środek pobudzający apetyt, 

wzmacniający nerwy, czyszczący krew, 
Przyiemny w smaku. Przeszło 5000 lekarskich poleceń. 

.1 S E K K A Y A Ł .iO , T rieste Barcola.
Do nabycia w aptek w flaszkach p ó ł l ir 
po 2 ko.. 6o h., 1-litr. flaszka k, 4:80.

G łó w n y  s k ła d  w y s y lk . (h u r t .) ,  W ie d e ń  K. k .
A lte  F o ld a p o th o k e  I B te f a n a p la tz S .  S i 9

.  D r .  i r o n .  O w c z a r s k i  5ekundar^ sz
LWÓ’.V — PIEKARSKA 39.

szpitala pow. 
6337

l i .  H o r b o w i k i
były profesor w aiszaw skiego i m oskiew skiego konserw ato­
rium. zam ieszkał stale w K rakow ie i objął posadą profe­
sora śpiewu solow ego w konserw atoryum  krakow skiem .

J264

m m m m m ®  a m e łs ^ B
Genewski zegarek precyzyjny

A u ilem ars^Y śrcs ,
Cł e  n  v  e. 7485

* | Najpewiiiejszy co do ram la^eg o  rhodii 

SpeGyalnnsc. ptasKi, ekstra.

Da nabycia we w szystk ich  lepszych sk ład ach  zegarków

1113

tw a r d e  { p h mSm
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i d e l i k a t n ą , '
Wszędzie do n*tbyd»

Najlepsze motocykle
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H l e i r . . e n t
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Najlepsze automobile

raiii i Svu
optyoy i rasołuuicy

LWÓW, plac H alicki 1. — polecają w wielkim wyuorze 
P ra-ctyczn- 1 . -tow n e podarki 

W & ĘM &  lo rn etk i, cw iL iery złote zło-
“ cono ltp ., okulary, barom etry,

hy?rc.aaotrv w  zw yk łych  lub ozdobnych raruaoh. 144

ZNANE ZE ZNAKOMI TOSCI
w  B U D A PESZC IF sa do na 
bycia u wyłącznego zastępcy  

LEONA PR O P8T A  
w Magazynie papierowym, Lwów, ul. Henryka Sienkiewi­

cza 2 obok l.otelu Georgea. 9923
W ielki w ybór w idoków ek. Zamów, z prow. oawr. pocztą.

Cukierk. Kuglera

5— 6 pokoi z k u ch n ią  w  p a r te rz e  w  okolicy  U n iw er­
sy te tu  w eźm ie w najem  od 1 p aź d z ie rn ik a  T o w arzy ­
s tw o  nauczycieli s z k ó ł w yższych. Z g ło szen ia  p ise m n e  

do T ow arzystw a , ul. M ałeckiego  5. 9950

M M ,, ,  ijlo P a ń ! W róciwszy z zagranic)’ zawiadamiam, że 
CS.Zlir. -a r a i ł .  s z k o ł a  n a u k i  k r o j u francusliego. 
angielsk.ego i °zycia otwarta. EUGENIA WFKERÓWNA 
Lwów, Kopernika 8, II. p. Wpisy codziennie Kroje w szel­
kiego rodzaju podług miary. °90v
________________________________________________

Or. S. Stauher wrócił i : Iwonicza
i przyjmuje chorych jak zwykle we Lwowie ul. Skarb 

kowska 2 —  telefon nr. 975. 10061

Adwokat Cr. Samuel GRUDEK
przeniósł sw ą kancelaryę do Lwowa przy pl. Smolki 5. 
‘_______________   lOuou

W ;  •£
a k u sz e r  i d en ty s ta  w  T a rn o p o lu  p o w ró c ił i o rdynu je  

jak  p rze d tem  przy  ulicy P e r lą  17. 9893

W ia d o m o ści g ie łd o w e.
Z targów  handlowych.

W iedeń , 7 września. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastową za 1U0 HI. płacono kor. 6 0 ’—  
do kor. 60-40

Tendencya ■ niezmieniona.

C u k i e r 1 Rafinada p rm a  z aosiaw ą natychm ia­
stow ą z Wiednia w całych wag. K. 72 ' — do 72 '25 . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — 1— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach ne.no z aosiaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— . w całych w agonach K .— •— d o — •— , beczkam i 
do — •— .

Tendencya: spokojna.

N a f t a  galicyisha S tandard White w całych wa­
gonach z W iednia K 2 9 ’— do K. 29 50. W beczkach 
K. — *—  do — .

Nafta galicyiska z Wiednia Deczkami K. 30*50 do 
K. 31 •— .

Tendencya : spokom a
"i........ —

W iedeń d. 7 wiześr.ia. Kursy gietdy w iedeńskiej. 
L oty  a) procentow e. Ausir. zakładu kredyt, i oblip. p. 
l r. 188Ó 3 proc. 265*— , Austr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc, 266*— , Tow arzystw a żegiLgi na Du- 
naiu 100 zł. m. k. 4 proc. 2 5 3 '— , W ęgierskiego Ban­
ku hip po 100 zl. 4 proc. 232-— , Pozyczna serbsk 
norm. po 100 fr. 4- proc. 99 25 b) bezprocentowe, 
Budapeszteńskie (tłasilical 5 zl. 2 0 ’50, Zakł, k red y tó w  
dla handlu i przem . po 100 zł. 433  — , Clary zł. 40, 
m. k. 141"— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zl. 9 0 '— , Lo­
sy tn. K rakow a 20 zl. 8 9 '5 0 , Pożyczka m. Lubiany 20 
zl. 6 0 '— , Ofen 40 zl. 2 0 8 '— , Palffy 40 zł. m. itonw. 
1 8 0 '—, Czerwonego krzyża austr, tow, 10 zl. 45 '25

Zapowiedź.
P odaje  aię do p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ­

ści, że
1) d e n ty s ta - t e c h n ik  F ih p  F ra n c is z  k  

H a sem n nn  z a m ie s z k a ły  we Lw ow ie  w  Ga­
l i c y  i. s y n  z a m ie s z k a ły c h  w  h a is e r s ln u te r n  
m a łżo n k ó w  I i l i p a  IL .sem anna , d o zo rc y  i 
E lżb ie ty ,  u ro d z o n e j  W erlt

2) f  r y w a tn a  J u l ia n n a  A c y s t y n a  A jk e r  
za m ie s zk a ła  w T iv o l i  w e  W ło sze c h , cór­
ka zm a r łeg o  hanm is lrzn  A da m a  A lke ra ,  
za m ie s zka łeg o  w  os ta tn ich  czasach \ 1.a m ­
br ech t i po zo s ta łe j  po  n im  u d o w y  E lżb ie ­
ty ,  vi o d zo n e j  W ebel ,  p ryw atn e/, za m ie ­
s z k a ł y  w  K ar ls ru h e ,

chcą za w sz e  z e  sooą m a łżeń s tw o .
O g łoszen ie  za p o w ied z i  m a  nastąp ić  

w K a r ls ru h e ,  ja k o t e z  p r z e z  za m ie s zc zen ie  
(. O w y c h o d z ą c y m  w e  L w o m -  d z ien ­
n ik u  „S ło w o  P o lsk ie “ i  w  R z y m i e  w w y -  
r-U S u t e j  tam ie  g a zec ie  „ i  r ibuna  l l l v  
strata",

L u d w ig a h a fe i*  nad K^nem  
dnia 2 września 1907

L. S. U n ę a n l k  i t s n u  c y w i ln e g o  I .
w  za s tę p s tw ie  

M illl e r .

Aufgebot.
Es wird zur allgemeinen Kenntihsa  

gebrechi, das?
1) d e r  Z a h n te c h n ik e r  P h ih p p  F ra ń  t 

ł łasem finh , w o h n h a h  in L e m b e r g  in  G a- 
llziert, S o h n der in  K a ise r s la u te rn  wohn-  
ha ften  E h e le u ie  P h il ipp  H asem ann, A uf-  
s e h e r  und  E lisabe tha  g eb o re n en  W er le ;

2) die b eru fs lo se  Ju l ian e  C h n s te n e  
A lk e r  w o h n h a ł t  in T iv o n  in I ta lien , 7 och  
te r  des v e r leo ten  Bahnme.is ters  k d a w  
A lk p r ,  z u l e t z t w n h n h u l t  im L e m b e r g  und  
dessen  W i t t  we E lisabe tbe  geborenen  1V'e- 
bil ,  b e ru fs lo s  m  K a r l s r u h e  w o hn ha łt ,  die  
E h e  m i t  e m a n d e r  e in geh en  wollen.

D ie  B e k a n n lm a c h u n g  des Au fgebo tt ,  
hat in der  S ia d t  K a r ls ru h e ,  sow ie  d u r t h  
E iL r i ic ku n g  in  de i zu L e m b e r g  erschci-  
n en d e n  Z e i tu n g  , S ło w o  P o lsk ie “ and  ,n 
Rom  in d e r  taelbsi e r s c h e i^ e n J e r  Zei­
tu n g  ,T r ib u n a  I l lu s t ia to “ zu geschehen .

U
L u d w ig sh a fe n  im R h e in  am 2 S e p t  1907. 
L. S. Der Stanaesbeamie I

10033
la Yertretung

K, MOLe ER.

Ouiiiesicnia różni:
- ' ■ ■ I —i?

ADW OKAT

Dr. W iese llw rg
w  D e l a t y  n i e  

poszukuje rutynow anego  
koncypienta. obznajornione- 
go  z praktyką prow ineyo- 
nalną — zaraz. Iu052

SIEROTA, i^olak, bez środ­
ków życia, u^zen lii ki, 

gimn. pilny i zdolny, 1 prosi 
o przyjęcie go za oWtgo lub 
danie mu utrzymania Z gło­
szenia „Sierota“ Admtnistra- 
e y 1 Sło V3<. 10057

ANNA seminarzvstka lub 
t irowa — znajdzie pokOj 

w spół,i) z utrzymaniem za­
raz. Hotmana 5, parter. 10058

Czerw, k rz /ż a  wąg. tow. 5 zl. 26  25, Losy fund. arc. 
Ruaoifa 10 z:. 6 3 '—. Saima 40  zl. m. Kon. 2 0 1 '— , 
Pożycz, salcburstta po 20 zł. 8 5 '5 0 , Tureckie ooiig. prem 
kolei. 400 fr. 181 50, Losy kom unalne m. Wiedm*, 
t  r . ' 1874 440*— .

Berlm , d. 7 września. Banknoty austry ackie — •—  
Spirvtus 8 5 '1 5 .

P ary ż , d. 7 września Trzy procentow a renta 94  42, 
■nąka 31*90. Usposobienie:

F ra n k fu r t,  dnia 7 września. Austr. ured. 198 '90 , 
Koleie państw owe 140* 10, D isconto 168 30. Laurs 
— *— , Aminy — *— . U sposobienie * silne.

D e o r s z e  z targu p ien iężn eg o ,

W B etłou , u .  8 września. Zamknięcie wczorajsze g ie ł­
dy popołudniowe! notowano: \k cve austr Zakładu kredy­
tow ego 634 — , A k ive wągier. Zakładu kredm 740’— Akcye 
Anglo banku 299 50 Aki.yeUnionba.ikL >36 25 Akcye Lan« 
deroanku 424*— , Akcye Bankvereini> 529 —. Akcyt Boaen  
credit 1003 —, Akcyr sai. Banku niDot 569' —. Akcve 
kolei państwowych 6 5 9 — , Akcve kolei DOiUoncwej 156 25 
Ar cyc Tramway A  — , B. \k cye kolei Elbetba,
4 2 5 — (słabo), Aiicye kolei Dó*n. 51SU Ak. kol, czerń,
—  — ykcyi Alpiny 604 75. Akcye Rima Murany, 537 50,
Akcye Prag, Tow . ż e l  2635'-------- '— Akcye Fabryki broni
tóS- , Akcye tur tyto.. 423 — Akcyi jalic. Karoac.
I  ow. n, ft 526 ------------ , Oblig. węg. ird. 92 — Renta ma­
jowa 96 Ib -iustr Renta koronow a 9o*15 Węg Kenta ko­
ronowa y2-45 ,56 1. Listy Tow. „red. ziem . 95'10, 4 proc.,, 
listy Pa-iku hip. 95'— płacono 4V» proc. listy Banku b ipot 
99'45, 5 proc. listy isi,,.-cu hipołeczn. 1095u, 4 proc. listy 
Banku krai. 95'35 4*/*% 'is.y Banku kraj. 100'15, 4 proc
kom unalni sbugacye Banku kraj. — , Oblig? ”e propi* 
nacyine 97'90 4 pro. Gal. no... sraj. z 1893 r. °5'10,4 pre, 
p^ryczkc miasta L.wowa 93'80, Losy tureckie 182'—, Mark 
' 17*32 Ruol 25 4 —, Kreayty — , Alpiny—.— Węgier, 
krea. —*—. Uniunbank —*—, Koleje. —*— ros. 5 proc, 
pożyczka 1906 83 30.

Usposobienie rezerwowane
W ied eń . (T el. w ł.) N a giełdzie wczorajszej jedynie 

akcye kolei państwow ych i akcye Alpiny poszły w górę  
i dokonały się  w tych papierach ożyw ione obroty 
Zresztą panow ał zupełny zastój w interesach. Z e względu  
na w ątpliw ości co  do stanu kw estyi ugodow ej, brak 
chęci do kupna zaostrzył się i g iełdę zam knięto w uspo­
sobieniu zupełnie bezochotnem .

■ w r l t n  d. 8 września. Przy zam knięciu w czoraiszem  
giełdy: Kred) ty 199 00, Staatsbahny 141 ■— D iscom o Co- 

landit 168 30 Barlin. Tow handl 151 ‘25 Laura 218-75, Bo* 
łtumery 206'70, Kolej połudn. w scnounio-prisk a —■— . Ru­
bel z ' goL 21615. Kolej warsz.-wied. y8 75 Kotej mo­
rza Sródziet.,neg —t— , Kolej Meridior.alna 132 75, Losy 
tureckie 140— Renta w łoska —•—, .H srpener* kopaLua 
węgla 195 00, Koiej Mai 1“ iburg-M łswka —— . Konsolida- 
cye —‘— Lombard i 30 7 0 , Kolej Henry 12cbd Niemiecki 
oank narodowy I17'3‘i. F mada Proferrea ioo-75 Akcye że­
glugi hamburskie; i29"50 eurs warszawsk’ — . huta  

DonnersmarK* 2 9 1 —. 3l,9 pr:. renta rosyjsKa z r. 1994 
o5-60. 3'8 pre re.il. rosyjsita Ó7’20 1 prc. rent? rosyjska
z r. 1°02 74'9ń 4lU prc- rbra rosyjska z r. 1^05 jpąo 
Rneir.ische Stahiwerke 172'50, Gelsenkirchen 191 25.

B e r l i i  d. 8 września 4 proc. węgierska renta złota
, w ęgiei ca renta koronow a — , mrtr akcve kre­

dytowe 199-DO. Stsatsbanny 141'— l.ombardy 30'75, D i­
sconto Comandit lo8'30 Ruble 21,6'Jo.

Tendencya spokojna.

T r a a U n r t ,  d. 8 w rześnia W czoraisza giełda w ie­
czorna: Austryacka -enta papierowa — , Aujtr renta
srebrna 98'— , Auat- renta złor? 98'2o Aust a -cye  kre­
dytowe 198-90, Staatsbahny 14tr50. Lomba;dv 30’90, 4-prOC- 
austr. renta koronowa — •—.

Tendencya: spokoj..a-

Targ zDożowy i tow arow y.

E a i .  ip c e z t .  1 września. Pszenica na kw iecień 1908 r 
Od i2-j4 do 12 0o, Pszenica na maj o i  — — ao — 
Pszenica na październik od 11 53 do 11 '54. Zyto na maj 
1907 r. oa 0 '— do 0 '—, Zyto na paźuziermk od 9'8u 
do 9 81, O w ies na maj ‘.907 r. od 0 — do O-—, 
O w ies na pażdź. od 818  do 819, Kukurudza na wrze­
sień 0'— do 0'— , kuicuruuza na sierpień oc 0’— qo 0 —, 
kunuruuza na maj r. u d  696  j o  6’97 Rzepak na maj 
190b 0'— do 0- - , Rzepak na wrzesień od 0 00 do 0*0*1 

Pogoda : piękna.

innary . n  nauczycielskie
Olgi FIL1PPI, Lwów, Żi- 

1 morowicza 3 lu053

Leśniczy egzaminowany z 
diugoletmą prak ' ką po­

szukuje posady. G. 1 araszuk 
Lwów. Adm. S ło wa. Iu045

geneya Lipińskiego, Strze- 
^J^lecka 6, poleca i dostar­
cza bezinteresownie wszeiką  
służbę doborową z dobreir.i 
św , idectwami. Otrzyma po­
sadę zaraz pisarz ekonom z 
z ukończoną szkołą roi i pra­
ktyką Dobry interes do od­
stąpienia za małe pieniądze.

10(144
etteya kosliuka Sykstusha 
28. Poleca oficyalistów ró ■ 

żnej kategoryi. oraz wszelką 
służbę żeńską, męską dwor­
ską miastową i mamkę.

10013
gdauki haftów  m aszynow ych
BI udziela pracownia nrmy 
„SZAROTKA" Halioka 50. — 
Kurs 10 zł. 10046

tarszy pomocnik z działu 
fLorzeniiego i pokoi ao  

śniadan, obeznany dobrze z 
piwnicą, poszukuje posady.— 
W. K. R. poste-restant. Lwów.

,u066

I  tor, poszu";uje leKCyi. Adr. 
„Techn*k“ b aro Plohna.

10055

A sp iran t I! roku poszuKujg 
p. iuj farm. ian Zary- 

-u.eo, Kalwarya Zebrzvd jw 
ska. ’ 11. U49

instruktor izr. do uczniów 
zkóf średnich, przygoto- 

wujący najsłabszych tvlku w 
6 miesiącach do egzaminu z 
poszczególnych klas — wyie- 
dzie na wieś. Administracya 
Słowa. „Gwarancya". i6041 
J |o n cy p ien t utynisła, ewen- 
■ 6 tuairue solicytator — po­
szukuje posady prowincyonal- 
nej .Administracya Słowa. Po- 
wiatowiec. 10042

PANNA z posagiem 2000 
koron wyjdzc 2am ąi za 

kawaleia starszego. P oste r. 
„Azalia" Lwów. 10-048

E R L I N S K A 
akuszerka

mieszka obecnie Baiorego 36 
10051

O dpow iedzialny re d a k to r: Jo ze f Z iem biński.
Z drukarni .S tów a PoLkiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. ooraką 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu


